
Kok XIX. W r z e s i e ń  1899. Nr. 9.

PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Mi©j«rowa roc«nie

b * i p r s M r lk i  .1  i ) .  lO o t  
b p rc m y lk ą  . . 1  .  30 m

Łujł»**jl»roW%» p r u » y lk Ą  . 1  «0 .
M trjarowA p ó łro c s tu

bos pn tcgv lk i .  . .  66 oŁ 
8 prxo«y )ką  . . . . 70 .

Zam tcjBcow*
■ p r a t y ł k  4  . . .  .  BO .  
N um er p o jo d y n c iy  b#B 

p tiM y lk i I I  et»

, , 3  «D US. O  Ł * '

ORGAN Z W I Ą Z K U  P O L S K I C H  G I M N A S T .  T O W A R Z Y S T W  S O K O L I C H .
W Y C H O D Z I F Ł E R W B Z E C łO  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł-  L GL 
ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

BED A KCTA  M E  L W O W IE  CLICA W IN CEN TEG O  P O U  L . 9 . ;  A D M IN IS T R A C JA  [L IC A  M A ŁECKIEGO  L  9 .

n tm m » f r w ę ł l ^ ^ 1 
p o c r tc m §  p o d  o p a tk ą  |

Do K ró la# tw a poU kiafo , 
L itw y , R oayi 1 rs . 60 kop.

Do W . Kb . P o s n a ń jk ia fo , 
P ru s  i N iam iao 2 m a rk i.

Do krąjów  n r ia a k a  pocst. 
Karopy i Stanów  ^jad. A rna 
ryk i 6 franków.

Do krąjów  innych podło* 
taryfy  poc«towo; ■ dohcia- 
niam  opakow ania i Ł i

P i l n e  k o r e s p o n d e n c y  e n p r a a z a m y  n a d a e ł a ó  n a j p ó ź n i e j  do  15.  w  m i e s i ą c u .

P r z y p o m n i e n i e .
Na podstawie ochwaty  W ydzia łu  Związku z 23. 

października 1898 i w myśl §. 7. lit. c) s ta tu tu  Związku 
p r z y p o m i n a  s i ę  niniejszem o b o w i ą z e k  n a d e s ł a 
n i a  W ydziałowi Związku s p r a w o z d a ń  z a  r o k  1898 
nas tępu jących  Tow arzystw  zw iązkow ych :

B o b rk a  , Borszczów, Brody, Brzesko, Brzozów, B u r
sz tyn ; — C hodorów ; — D ą b r o w a , Delatyn ; — Gródek, 
G rybów ; — H o ro d e n k a ; —  Jaw orzno , J e le ń ;  —  K a 
łu sz ,  K am io n k a ;  —  Ł a ń c u t ;  — Miktilińce, M ościska; — 
N o w y  S ącz ,  Nowy T a r g ;  — O św ięc im ; — R a d y m n o ;  — 
Sam bor,  S k aw in a ,  Ś n ia ty n . S tary  Sącz ;  — T arnobrzeg , 
T rem bow la ,  T yczyn ;  — 'W ie liczka ;  — Z aleszczyk i,  Za- 
łoźce, Z b a r a ż ;  — Żywiec.

K r z e p m y  s ię !
.... Bo narodu duch zatruty, 

To dopiero bólów ból!
I  znowu nadesz ła  p o r a , w której stosownem jest 

wezwanie w szystkich gniazd sokolich, aby  ję ły  się swej 
pracy przerwanej wypoczynkiem wakacyjnym.

Nieraz jnż  z łamów pism a naszego szło takie w e
zwanie do W ydziałów sokolich i do wszystkich druhów, 
a między wołającymi byłem i ja ,  zwykły  podówczas sze
regowiec i p isarz dbający  o to, aby  organowi związko
w e m u , który wedle możności rejestruje wszelkie objawy 
działalności naszej,  nie śmiano uczynić za rzu tu ,  że nie 
czuwa nad tem , ja k ą  ta  działalność je s t  i być powinna.

Dziś głos mój, dzięki uchwale Zjazdu tarnopolskiego, 
który  oddał w moje ręce pieczę o dobro całego sokolstwa, 
idzie do was, druhowie, o tyle  pewniejszy skutecznego 
oddźw ięku , o ile wola w asza,  poruczając mi najwyższą 
godność w sokolstwie, nie mogła przecie chcieć i z pe
wnością nie c h c ia ła , aby głos reprezentanta waszego, 
przebrzmiał u was bez e c h a . . .

A  zabieram go w chwili całkiem odmiennej od chwil 
owych, w których dotąd ośmielałem się odzywać do was, 
zabieram go w c h w i l i , której oby społeczeństwo nasze 
nie było dożyło nigdy!.. .

Zdawało się nam d o tą d ,  że jesteśmy członkami spo
łeczeństwa o ty le  ty lko lekceważonego przez potężnych 
wrogów n a s z y c h , o ile b rak  mu było skonsolidowania 
i wiary, że dnmne czoła i czyste ręce nie znają ta k  sil
nej zapory, aby jej nie można było złamać i skruszyć 
potęgą jedności i solidarności. Zdawało się nam to jedno 
tylko, a przecież z ja k ą  boleścią i z jakim  sromem p rzy 
szło nam usłyszeć uzasadnione szyderstwo wrogów w oła
jących do nas :  i toż są  wasze dumne czo ła ,  i toż są 
wasze czyste ręce?... .

I k iedy w krótkim czasie, jeden srom za drugim 
czynił nas bezbronnymi wobec szyderstwa i u rą g a ń ,  j a 
kiż bezdenny padół zwątpienia i rozpaczy odsłoniła przed

nami ponura św iadom ość,  że to zatrucie ducha ma swą 
przyczynę w dogadzaniu niskim nam ię tnośc iom , w w y
uzdaniu zwierzęcych instynktów, w żądzy zniewieściałego 
ciała i egzaltacyi zmysłów pragnących  używ ania  za 
wszelką cenę ,  za zanik w s ty d u ,  za srom i nędzę ro
dziny, za pohańbienie całego społeczeństwa!

Oczywistość tych  skutków  rozpasanej orgii używ a
n ia  zmusza nas  teraz patrzeć  bardziej,  niż d o t ą d , ba- 
dawczem o k ie m , bardziej,  niż d o t ą d , strwożonem sercem 
na te chłopięta i dziewczątka , k tóre  fałszywa miłość ro
dziców, n aw e t  poza granicam i w łasnych  zasobów, p rzy
praw ia  o przesyt wyprzedzający o całe la ta  zakres p ra 
gnień i pożądań duszyczek dziwnie niedziecięcych , na  tę 
młodzież naszą n iezabartowaną w przezornej szkole rozu
mnego ograniczania z a ch c ia n ek , a skutkiem  tego takiej 
strasznie niemłodej i zabijającej w sobie poezyę uczuć i 
myśli narkozą szybkiej karyery  zdobytej czem b ą d ź , byle 
nie pracą  i szlacbetnem bojowaniem z przeciwnościami, 
a wreszcie na tych  starców naszych w najpiękniejszym 
wieku m ęskim , n ieznajdnjących w niczem podniety, nie 
już do męskiego ż y c ia ,  ale choćby tylko do używania .— 
bez asafetydy, na te nieznośne dla siebie i dla bliźnich 
galare ty ,  o k tórych poeta mówi z g ryzącem  politowa
niem, że „św ię ty  w nich ogień porwał bies, a flegma 
pozostala“ .

Z takiegoźto m ateryału  spodziewać się mamy ludzi 
silnej wiary, gorącej miłości , śmiałej in icya tyw y,  nie
złomnych przekonań , twardej obowiązkowości, ludzi czy
s tych  rąk  i dumnego czoła ?

Nie dość patrzeć badawczem okiem na te zwiększa
jące  się zastępy  kandyda tów  na skazańców i samobój
ców, nie wolno jedynie  trwożyć się te m ,  co przyjść musi, 
trzeba działać i zapobiegać, aby  nie przyszło! Trzeba 
zniewieścieniu przeciwstawić h a r t ,  żądzy użycia prawość, 
przesytowi słodycz walki.

Trzeba s ięgnąć do niezawodnej recepty sokolej,
która przez ciało każe dzia łać  na duszę. T rzeba rozwi
nąć rozległą ag i tacyę między ojcami i m a tk am i,  aby
wreszcie s ta ła  się im zrozumiałą konieczność rozumnego 
wychowania fizycznego dziatwy, trzeba im to w ychowa
nie u ła tw ić ,  trzeba im pomoc sokolą uczynić pożądaną 
i niezbędną. Trzeba u R a d  szkolnych okręgowych doma
g ać  się ścisłego i bezwzględnego zastosowania się do 
rozkazu R ady  krajowej, aby  wychowanie fizyczne dzia tw y 
szkolnej bez dalszej odwłoki p rzekazały  Towarzystwom 
soko lim , aby  tę ważną zdobycz naszą nie pokryła pleśń 
8zyberów urzędowych lub nie s t raw iły  roje molów archi
walnych. Trzeba upomnieć się o prawo nam przyznane, 
ale też spełnić sumiennie obowiązki z niego wynikające.

Przedewszystkiem zaś trzeba dawać przykład ze 
s ie b ie ; sale i boiska gim nastyczne niechaj nie s to ją  
pustkowiem i nie za ras ta ją  b u rz a n a m i ; ruch i ochota 
niechaj ożywia te p r z y b y tk i , które is tnienie swe zaw dzię
czają ruchowi i ochocie! Bez tego nie m a Sokołów, a je 
żeli s ą , to tylko na papierze i w deklamacyi.
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Oto wezwanie moje do was, druhowie, w chwili 
u s tan ia  wypoczynku letniego. Krzepmy c ia ła ,  aby  nie 
rzucić duchów na pastwę —  za truciu!  Czołom!

Dr. X. F.

I. zlot okręgu tarnopolskiego.
Napisał 

K a r o l  S t a r y .

(Dokończenie).
Ćwiczenia publiczne były  zapowiedziane na godzinę 

6, a zaczęły się prawie o dzięki nie zbyt wyrobio
nej punktualności widzów i niewłaściwej uprzejmości n a 
czelnika okręgowego, d la którego winien byó rozkazem 
program , nio zaś zaklęcia „zaczekajcie n acze ln iku , je 
szcze ten lub ów nie przyszedł" .  K iedy i jak im  sposobem 
społeczeństwo nasze nanczy się  punktualności i ścisłości,  
jeżeli sokolstwo samo nie da ze siebie zawsze i wszędzie 
niczem nie krepującego się  przyk ładu?

Dzień b y ł , j a k b y  już lepszego i dogodniejszego dla 
widzów i dla ćwiczących pomyśleń naw et nie można. Nie 
było s k w a r u , nie było promieni słonecznych rzucających 
się w oczy’ widzom i ć w ic zą cy m ; lekkie chm ury, z k tó
rych  dopiero po ukończeniu ćwiczeń puścił się ciepły 
deszc zy k , osłoniły całe niebo, ja k b y  m g łą  i  cieniem. P u 
bliczności w lożach i w ławkach  było bardzo wiele, s to 
ją ce j  na miojscach bezpłatnych — mnóstwo. Usposobienie 
widzów bardzo życzliwe i zachęcające. Między widzami 
znaleźli się także delegaci całego so k o ls tw a , korzysta jąc 
z zarządzonej w tym celu przerwy posiedzenia.

P rzy  dźwiękach marsza sokolego w’eszły na boisko 
8 kolumny. Pierwsza pod wodzą d. Mokrzyckiego z T a r 
nopola , złożona z 9 cz w ó re k , d ruga  pod wodzą d. Solar
skiego ze Z łoczow a, złożona z 8 czwórek i trzecia pod 
wodzą d. Dobrowolskiego z Trembowli złożona z 9 czwó
rek. Idąc  środkiem boiska zachodziły na prawo aż do 
boku górnego, zkąd zachodząc na prawo ku bokowi dol
nemu i p rzybiera jąc  rozstęp boczny s tanę ły  czołem ku 
t rybun ie  naczelnika naprzeciw tabliczek 1, 2, 3, 4. Na 
rozkaz „do przodu rozstęp, kolumny w pochód” , podą
ży ły  do przodu i u s taw iły  się w rozstępie w o lnym , go 
towe do ćwiczeń wolnych. Rozstęp  nie wypadł zbyt świe 
tnie z powodów, o k tó rych  mówiłem zdając sprawę 
z próby.

Okazicielem był d. S o la rsk i ,  naczelnik Sokoła zło- 
czow skiego; wywiązał on się zo swego zadan ia  znako
micie, w ykonując ruchy bardzo pięknie i zgrabnie, ć w i 
czenia wypadły  pięknie, choć nie brakowało znacznych 
usterek , szczególnie zaś opaźniań przy osta tn im  obrazie 
t. j.  przy podporze leżącym.

Co do samego układu  ćwiczeń w o ln y ch , to nie były 
one zbyt ła twe, owszem , jak  na zlot okręgowy, w którym 
druhowie biorą udz ia ł ,  n ieste ty , po największej części 
dorywczo, można je  nazwać zbyt trudnemi. Mianowicie 
sk łada ły  się z pół ruchów czyli przedrucbów, t. z że na 
każdy ta k t  muzyki wykonywano dw a ruchy  ramion i dwa 
ruchy  nóg. Ju ż  to samo nas tręcza  wielką trudność wy
uczenia się tak ich  ćw iczeń , które chyba tę je d y n ą  mają 
dobrą s t r o n ę , że wyuczają zgrabności. Ćwiczenia takie 
ze względu na  lżejsze oddziaływanie fizyczne na mięśnie 
nadaw ać się mogą znakomicie przy ćwiczeniach dziewcząt. 
Nam Sokołom p rzysta ją  ćwiczenia wykonywane z siłą, 
energ ią  , podczas gdy  ruchy  takie, j a k  przy ćwiczeniach 
powyższych , nie mogą dać obrazu s iły  i e n e r g i i , zwłaszcza, 
że muzyka g rać  musi bardzo wolno, a przeto i ćwicze
nia  wykonuje się zb y t  powoli. R uch  przy ćwiczeniach 
sokolich, mojem zdan iem , powinien być tak  żywy i 
s z y b k i , że aż szum w powietrzu rozlegać się winien, 
w ytrzym ania  zaś po dokonanych ruchach powinny być 
dłuższe, co tern ła tw iej  i pewniej osiągnąć m o ż n a , im 
ru ch y  mniej skombinowane, a co z tern się łączy, im

łatwiejsze do wykonania i piękniejsze. Ćwiczenia w yko
nane w Tarnopolu mogły się podobać publiczności,  
zwłaszcza źo wykonano je  dobrze, atoli ca  znawcach nie 
zrobiły wielkiego efektu.

Po ukończeniu ćwiczeń w olnych , na rozkaz naczel
n ika „Kolum ny na lewo łą cz ,  cwałem w cw ał” złączyły 
się kolumny i obszedłszy boisko na prawo odeszły ś rod 
kiem jego  do sz a tn i ,  aby  się  przygotować do ćwiczeń na 
przyrządach. Po 15 minutowej pauzie (trochę za długiej) 
weszła na boisko kolumna pod wodzą d. Mokrzyckiego i 
u s taw iła  się na środku boiska. L iczy ła  ona G2 ćw iczą
cych. Na rozkaz d. Szytylińskiego „U staw  zas tępy”, n a 
czelnicy i prowadzący zastępy s tanęli przed kolumną, 
k tó ra  się rozprószy ła ,  a zastępy s tanę ły  szeregami na
przeciw prowadzących , i na rozkaz „Do przyrządów 
w pochód” odeszły do przyrządów.

Ćwiczyło 7 zastępów ; na 3 d rą ż k a c h ,  2 parach 
poręczy i 2 koniach. Po 12 m in u tach ,  na znak t rą b k ą  
do zmiany, niektóre zastępy zaprzestały ćwiczyć zaraz — 
ja k  być powinno — inne natomiast jeszcze długo popi
syw ały  się swemi ćw iczen iam i, a nawet na drugi znak 
t rą b k ą  nie mogły  oderwać się od drążka. Po zmianio 
ćwiczono znowu na tych  samych p rzy rzą d ach ,  z w y ją t
kiem jednego zas tępu ,  który rozpoczął ćwiczenia liną. 
N iektóre zas tępy  w ykonyw ały  ćwiczenia bardzo pięknie 
szczególnie tarnopolanie na d rąż k u ,  co jednakże nie po
winno było pozbawić ich s łuchu na dw ukro tny  znak 
trąbki naczelnika. Zrobić tu muszę także przykrą  uwagę, 
że niektórzy z prowadzących zastępy nie nadawali się 
w pros t  na p row adzących , zam iast bowiem s tać  przy przy
rządzie i ochraniać ć w ic zą cy c h , stali zupełnie na boku. 
Na szczęście obeszło się bez żadnego wypadku nieszczę
śliwego. T rzym auie się (t. j .  prosto, g łow a do góry) było 
liche, nietylko jednostek  ale i całych zastępów, a jeszcze 
więcej pozostawiało do życzenia przystępywanie i odcho
dzenie od przyrządów. Jeszcze jedno. Niektórzy druhowie 
z jednego  zastępu  tarnopolskiego, w m ia rę ,  ja k  przero
bili ćwiczenie na  po ręczach , wychodzili z szeregu i w y
konywali ćw iczenia ciężarami. Uszłoby to, g d yby  każdy 
drnh zrobiwszy jedno  ćwiczenie na poręczach wykonał 
zaraz jakieś ćwiczenie c iężaram i,  jednakże  takie dowolne 
odchodzenie n iektórych od p rzy rzą d u , przedstawiało się 
moim oczom , ja k b y  niemiecka bumlerka. Wspomniałem 
już wyżej, ja k  w ostatniej chw il i ,  z konieczności, u s ta 
wiono przyrządy. Szkoda, wielka szkoda ,  że s tało  się 
ta k ,  a nie inaczej,  lub że przynajmniej nie zapełniono 
w inny sposób wielkiego środka boiska ,  że nie zajęto go 
np. ćwiczeniami w zastępach , m usz trą ,  g rą  w piłkę, mo
cow aniam i,  bo nietylko dla fachowych, lecz i dla profa
nów bardzo przykrym  był widok wielkiego pustkowia.

Po ukończeniu ćwiczeń na przyrządach wykonało 
Grono nauczycielskie Sokoła tarnopolskiego piramidy i 
ig rzyska bardzo pięknie i składnie. Podczas w ykonyw a
nia p iram id i ig rzysk  s ta ły  zastępy na miejsca. Ćwicze
n ia na przyrządach wraz z piramidami t rw a ły  40 minut.
Na rozkaz naczelnika „ W  kolumnę się u s ta w ” , podążyły 
zastępy na środek bo iska ,  ustaw iły  się w kolumnę i 
odeszły.

Po 10 minutowej pauzie weszły na  boisko 8 ko
lumny pod wodzą tych samych druhów, co przy ćwicze
niach wolnych w liczbie 103 druhów, aby  wykonać ćw i
czenia laskami. Ustawienie i rozstęp wykonano tak samo, 
j a k  przy ćwiczeniach wolnych i takie  same popełniono 
błędy. Przecież można było inne wejście i ustawienie uło
żyć i trochę całość urozmaicić. N iestety, Grono okręgowe 
nie miało zapewne dość czasu. Ćwiczenia wykonane ró
wno i pięknie sk łada ły  się tak  samo, ja k  ćwiczenia wolne, 
z ruchów n iepełnych, dw utaktowych i j a k  z powodu w y 
konania podobały się publiczności, tak  dla znawców by ły  
mniej efektowne. Również i układ nie był zbyt odpo
wiednio dobrany, albowiem niektóre ruchy  były jedne i te 
same, a położenie laski w jednym  obrazie był0 jednostajne.
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Dość przytoczyć obraz I I I . , w którym  tak ie  po sobie 1 
następy  w ały ruchy i położenia la sk i: 1. la ska  poziomo 
a* p io n , 2. laska poziomo w p rz ó d , 8. la ska  poziomo ra 
miona skurczone, 4. postaw a. Ruchów  nóg nie w ykony
w ali w szyscy jednakow o, je d n i np. w ykonyw ali w ykrok, 
noga ty ln a  na caiej s top ie, drudzy noga ty ln a  na palcach. 
P rzyczyniło  się  do tego i to, źe nie w szyscy druhowie 
ćw iczący popołudniu b ra li udział w próbie, o czem w y 
żej. Po ukończeniu pięciu obrazów  ćwiczeń la sk a m i, na 
znak trą b k ą  i rozkaz „w kolum ny na lewo się łą cz“ , 
kolumny się  złączyły  i odeszły z boiska w ten sam  spo
sób, jak  przy  ćw iczeniach wolnych.

Po k ilkunastom inutow ej przerw ie w eszła na boisko 
pod w odzą d. M okrzyckiego kolum na p ią tkow a złożona 
z 10 p ią tek  aby w ykonać ćw iczenia m aczugam i. K olum na 
okrążyw szy boisko, ja k  przy ćw iczeniach w o ln y c h , od 
górnej k raw ędzi p rzyb ie ra jąc  rozstęp boczny, nie u s ta 
w iła się  lecz podążyła ku try b u n ie  naczelnika p rzyb ie ra
ją c  zarazem  rozstęp  do przodu. N ie w ypadł on św ietn ie , 
gdyż cały sk ra jn y  lewy szereg  kolum ny nie trafił na od 
powiedni num er palika , m usiał przeto zbaczać i kiedy 
ju ż  w szyscy  s tanę li w naleźytem  rozstępie, m usiał do
piero rów nać krycie. Okazicielem  przy tychże ćw iczeniach 
by ł d. R om uald  K w ia tk o w sk i, członek G rona tarnopol
skiego. Ćw iczenia m aczugam i z I . zlotu sokolego w ypa
dły  bardzo dobrze, pomimo wielu błędów, w  kręgach , 
spażnian iu  się lub przyspieszaniu  tem pa.

Po ukończeniu ćw iczeń m aczugam i i odejściu z boiska 
n as tąp ił o sta tn i punk t program u t. j. rej kolarzy. Brało 
w nim udział 20  druhów . B yła to liczba w ysta rcza jąca  
ze w zględu na rozm iar b o is k a , w iększa liczba kolarzy 
by ła by się  niepoinieściia. Tem po z powodu m ałego m iej
sca  było bardzo wolne, a  przez to trudn3  do ja z d y ;  czę
sto  można było w idzieć zeskaku jących  z m aszyn i napo- 
w rót w siadających . W  rannej próbie również nie w szyscy 
brali udział.

Ogólne w rażenie było  bardzo piękne. Publiczność 
przyjm ow ała z gorącem  uznaniem  każdy p u n k t program u 
i pod tym  w zględem  naczelnik okręgow y d. S zy ty liń sk i 
może powiedzieć sobie, że n iedarem uą by ła  jego  praca. 
N ie tak  bezw arunkow em  było  zdanie fachowe, o zlocie 
tarnopolskim . B ardzo m ała  liczba ćw iczących i b rak i, 
które w ykazałem , pow innyby sk łon ić d. Szytylińskiego 
do rozbudzenia w ydatniejszego ruchu ćw iczebnego i w So
kole i w okręgu ta rn o p o lsk im , tudzież bardziej widocznego 
za in teresow an ia  się tern w szystk iem  członków jednego i 
d rugiego G rona nauczycielskiego. Mimo to  w szystko nie 
można za p rz e c z y ć , źe niektórzy członkow ie tego Grona 
szczerze i po sokolemu zajęli się  powodzeniem zlotu i źe 
d. S zy ty liń sk i w danych w arunkach  zasłużył dobrze na 
te  życzenia i podzięk i, k tó rych  mu nie skąp ili najb liżsi, 
tudzież na tę  go rącą  ow acyę , k tó rą  u rządzili mu w szyscy 
podczas w ieczornicy pożegnalnej. Czołem!

Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców *).
Napisał 

E d m u n d  C e n a r .

(Ciąg dalszy).
„Gim nastyka niem iecka, powiada Mosso, kładzie prze- 

„dewszystkiem nacisk na intensywność ruchów, wykonywa
n y c h  w sposób sztyw ny i w przerw ach; szwedzka natom iast

*) W poprzednim numerze w kradły się do tego a rty 
kułu dwio większe nieprawidłowości, a to: nazwisko prof, tu- 
ryuskiego wydrukowano wszędzie błędnie, gdyż pisze się ono 
przez dwa (s) Mosso a nie Mooso — powtore: przedstawiono 
zdanie „Gdy sobie to uprzytomniray i t. d.“ — któro właściwie 
następować winno po zdaniu: „Uczucie to przykre jednak mija 
z chwilą i t. d.“ — po trzecio: zdanio „Ażeby twierdzenie Mossa 
i jego myśli w naleźytem i t. d.“ nastąpić winno, jako zdanio 
poboczne po słowach: „Temu uczuciu ulegając, zabieramy 
głos“, (ażeby twierdzenie Mossa i t. d.).

„stara się o powolne wykonywanie ruchów i nadanie im pel- 
,,ności. Nie szukają więc w Szwecja energii skurczów, ale roz- 
„prężliwości mięśni. Działają raczej na stawy, wiązudla i ścię- 
„gnn , powiększając tym sposobem powierzchnię stawów i prze
d łu ż a ją c  metodycznie trwałość skurczliwość".

Ażeby wykonać choćby najlżejszą pracę m usim y w mię
śniach wywołać energią. Bez ouergii mięśnia i bez pewnej 
intensywności tej energii nie byłoby pracy ani rozwoju fizy
cznego. Mosso słusznie mówi, że gim nastyka niemiecka kładzie 
nacisk na intensywność ruchu , ale nie dodaje, że stopień in 
tensywności energii zależy od wielkości pracy, jak ą  wykonać 
mnuiy i że pracę stosuje się w gim nastyce niemieckiej do in
dywidualnych zasobów fizycznych danego indywiduum.

Znakomity lizyolog niemiecki I)r. F. A. Schmidt powiada 
w świeżem dziele swoim: „Unsor Kiirper" na str. 121: „Roz- 
„w inąć mięśnie można tylko przez pracę mięśniową inteusy- 
„w ną i regularną. A że na ogólny proces życia wielki wpływ 
„wywiera rozwój m uskulatury i proces wymiany m atery i, jaki 
„się w niej odbywa jest rzeczą jasną. Dobrze "rozwinięte mię- 
„śnic wpływają nietylko dodatnio na trawienie, wymianę mn- 
„teryi i l. d. ale nadto oddziaływają pobudzająco na energię 
„ducha, moralność, chęć życia I użycia".

Sztywność ruchów i przerwy, które Mosso zapewni- do 
ćwiczeń wolnych odnosi, są właściwe również gimnastyce 
szwedzkiej, gdyż zależą od rodzaju ćwiczeń. Są takie ruchy, 
które w ym agają usztywnienia wszystkich mięśni lub tylko pe
wnych i takie, które tego nie w ym agają podobnie ma się i 
z przerwami ruchowymi. Tnkże "i czas "ruchu je s t w gimn. 
nietn. zastosowany do indyw iduum ; przeciwstawianie wiec nam  
„powolności ruchów szwedzkich” nie jest usprawiedliwione, 
tak  samo, jak  odmawianie gim nastyce naszej -wpływu na 
staw y, więzadia i ścięgna, boć zn a n a 'to  rzecz, że po pewnym 
czasie gim nastykow ania się staw y sta ją  się gibsze czyli po
wierzchnia ich powiększa się.

Co do przyrządów szwedzkie) g im nastyk i, o których 
mówi Mosso — „że polegają na prostych drążkach przytwier
dzonych  poziomo do ścian , jak  drabina i nazyw ają się tam 
„szpalerem" — musimy wypowiedzieć zupełnie "odmienne zda
nie. Przyrządów tych jest wiecej, niż te, któro podaje autor i 
bardziej sztuczne, niż niemieckie. W artykule „Rozwój gim na
styki szwedzkiej" (Przewodnik gimn. z r. 1898) opisałem i wy
kazałem jak ie to przyrządy i ile ich m aja Szwedzi, tu  poprze
stanę na wyliczaniu główniejszych. 1 tak , drążki poziome, o 
których mówi Mosso, zowiąc je  s z p a l e r e m ,  są dopiero je 
dnym  przyrządem , specjalnie szwedzkim, "wpadającym 
w oczy, zwanym ,.R i b s t o l  1". Dalej m ają Szwedzi: b e l e k  
z l ę k a m i ,  p o t r ó j n e  d r a b i n y  p i o n o w e ,  p o t r ó j n e  i 
p o d w ó j n e  d r a b i n y  p o z i o m e  i to dwojako ustaw iane: 
szczeble jednej ustaw iają poziomo, innej pionowo; l i n y  p io 
n o w e ,  s k o ś n e ,  ż e r d z i e  p i o n o w e ,  zam iast drążka uży- 
wnją d e s k i  k a n f o w o j ,  d r a b i n y  s z n u r o w e ,  k o n i a i t .  d.

Przyrządów tych je st wielka’ liczba. Na pierwszy wstęp 
do sali szwedzkiej wydaje się próżną, gdy jednak nadejdzie 
pora ćwiczeń na przyrządach otw ierają się różne s k ry tk i, z któ
rych belki z przyrządami wyłażą, ja k  grzyby po deszczu.

Zarzucanie więc gim n. naszej, że potrzebuje wielu przy
rządów raczej zastosować należy do gimn. szwedzkiej, bo tam 
wlnśnio jedno lub dwa ćwiczenia w ym agają zaraz innego przy
rządu. Tak n. p. na potrójnej drabinie pionowej nie wolno, 
innych robić ćwiczeń , jak  tylko przew ijać pomiędzy szczeble. 
Gdym w rozmowie z prof. Tongrenom zaznaczył, że oprócz 
tego ćwiczenia, raożnaby przecie wykonywać wybornie jeszcze 
wiele innych , które m ają ten sam skutek fizyczny a przytem 
urozmaicają naukę i rozpraszają nudną jednostajność i na do
wód zaraz je  zadem onstrowałem, odpowiedział: „w naszej gim
nastyce nie ma tego zwyczaju, u nas każdy przyrząd ma tylko 
pewne oznaczone ćwiczenia".

*

Prawdziw ie amerykański jest ustęp następujący: „w ca- 
„lej gim nastyce niemieckiej nie ma ani jednego ćwiczenia, 
„któreby rozwijało i wzmacniało mięśnie brzuszne, co jestw ie l-  
„kim błędem11.

Zarzut to bardzo ciężki. Jeżoliby system gim n. niem. 
nicposiadal ruchów, któro ćwiczą m uskulaturę brzucha, byłby 
rzeczywiście zły i należałoby go zmienić na inny.

Mięśnie brzucha odgrywają bowiem niezmiernie ważną 
rolę w utrzym aniu normalnego stanu zdrowia. Im  tłocznia 
brzuszna silniejsza, tern więcej pomaga jelitom w ich natural - 
noj czynności, tom łatwiej odbywa się ak t macierzyństwa, tern 
bezpieczniejsza oclirona z nich dla organów wewnętrznych.

Ale tak nie je s t, jak  twierdzi uczony włoski.
G im nastyka niem. ma o wiele więcej ćwiczeń m. brzu

cha , niż szwedzka.
Dr. F. A. Schmidt w dziele już poprzednio wspomnianem 

piszo na str. 162 w tej mierzo, co następu je: „Zarzucono (Mosso) 
„naszej gimnastyce, że zamalo, czy też wcale mięśni brzusznych 
„nie kształci. N ic  b a r d z i e j  p r z e w r o t n e g o  n a d  to 
„ t w i e r d z e n i e .  Niezliczone mnóstwo ćwiczeń na przyrządach 
„wym aga współdziałania mięśni brzucha i to współdziałania 
„silnego. Tak n. p. zachodzi to przy wielkiej liczbie ćwiczeń
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Mniej może chybionem je st drugie twierdzenie, ale wy- 
derzone niewłaściwie do system u, gdy tymczasem odnosi się 
:io do p o p i s ó w  i m e t o d y  nauczyciela.

Mosso pow iada: „drugim bodźcem było podniecenie, j a 
kiego doznajemy przy ćwicz, wojskowych , na widok poruszeń 
i ewolucyj, które sta ją się jeszcze pootyczniejsze i bardziej 
wzruszające, gdy jo dzieci wykonują. Do tego przyłącza się 

.chęć rozkazywania, poczucie symotryi i zadowolenie odczu
wane przez'znawców, kiedy odkrywają najmniejszą niedokła
dność w ruchach lub postawie, choćby i setka chłopaków ćwi
czyła. Zapewne to przedstawia piękny widok , ale nie jest to 
rozrywką dln uczniów, skazanych na milczenie i nieruchomość; 
podczas gdy nauczyciel w ytyka i poprawin błędne ruchy ich 
kolegów, muszą trzymać ręce wyciągnięte lub nogi rózkro- 
czone, aż nie podrętwieją lub kurcz ich nie chwyci".

(C. d. u.>

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Okręg I. krakowski.
Myślenice. Zwyczajne Walno Zgromadzenie odbyło się 

a* dniu 26. lutego b. r . , a  przedmiotem obrad było zarazem 
sprawozdanie z czynności, w r. 1898. Towarzystwo liczy z koń- 
sem roku 81 członków. Ćwiczenia gimnastyczne odbywały się 
t więkezemi przerwami 2 razy w tygodniu", t. j. we wtorki i 
piątki pod kierunkiem druha naczelnika. W ydział robił s ta ra
nia, aby ćwiczenia te urozmaicić zapraszając na kierownictwo 
w nich — od czasu do czasu -  d. Kirkora z K rakow a, ale 
z powodu bardzo malej liczby udział biorących przy pierwszej 
próbie takich ćwiczeń , — zamiaru tego zaniechano.

Pozostałość kasowa z końcem roku 1898 wynosiła 84 zł. 
10 c t., w funduszu na budowę gmachu 1.206 zł.'90  ct. oprócz 
narosłych odsetek , oraz darów nie podniesionych jsszczc, a to 
400 zł. od Wydz. pow iat., 200 zł. od ks. K. f.ubomirskiego, i 
innych matcrynlów. Wspólnie z komitetem ogólnym , wzięliśmy 
•'dział w uroczystym obchodzie 100 ej rocznicy urodzin Mickie- 

icza, przez dclegacyę zaś w uroczystości odsłonięciu pomnika 
t Krakowie i pr/y  poświęceniu sztandaru sokolego w Pod- 
ór/u.

Dnia 22. października zajął się Wydział urządzeniem 
abożeństwn żałobnego za spokój duszy T. Kościuszki, n w dniu 

H. października urządzeniem uroczystego wieczoru.
Po przyjęciu sprawozdania W ydziału przystąpiono do 

vyboru nowego zarządu , w skład ktorego weszli": Dr. W. Ło- 
Iziński jako prezes, Dr. M. K lakurka jako wiceprezes, A. 
śiihnel (naczelnik), E. Klebert (chorąży), W. Szczurowski (pod
chorąży i dyrygent chóru), W. Gumiński (skarbnik), K. Jelonek 
podskarbi', P. P itala (gospodarz), J. Swięch (zastępca), J. P ią t

kowski (sekretarz i przyboczny), Fr. Hauusiak (zastępca), ks. 
L. Fonferko i K. Scmlnkc. h a  zastępców wydziałowych wy
brano J . Lisicwicza (bibliotekarzem) i M. Drzewieckiego. Do 
komisyi rewizyjnej Dra E. Adelmana i E. Wilkickicgo, na de
legata Związku Dra W. Łodzińskiego.

Podgórze. (Sprawozdanie za r. 1898 przedłożono Walnemu 
zgrom. 26. marca 1899).

W y d z i a ł :  prezes W acław Adamski, pierwszy zast. 
Tomasz Sołtysik, drugi Józef S tępień, dyrektor Franciszek 
Kehm an, sekretarz Dr. Franciszek Bardel, skarbnik Szymon 
Droszcz, gospodarz Ludwik Żarski, wydziałowi: W ładysław 
Bukowski, Karol K owalski, lid ward Kowalkowski, .Julian 
Kulczycki, Józef Kurek,  Wilhelm Mikuszowski, ks. Jan 
Wcisło (kapelan). — Posiedzeń w ciągu roku 16.

ć w i c z e n i a  postępowały zw olna, ale statecznie naprzód : 
członkowie 8 razy w tygodniu po godzinie w liczbie 18, 

przeciętnie 12; w popisach 16. stycznia i 1. października brało 
udział 12 druhów;

panienki od 1. września 2 razy w tygodniu po godzinie, 
w liczbie 15, przeciętnie 10;

uczniowie g im nazyaln i. w liczbie 140, w 9 oddziałach, 
w 10 zastępach, każdy oddział 2 razy w tygodniu po godzinie;

uczniowie szkoły wydziałowej w liczbie 78 i ludowej 
w liczbie 100, w 4 oddziałach w 7 zastępach, każdy oddział 
raz w tygodniu po godzinie.

Naczelnikiem był d. Kasper Nowak; zastępy uczniów 
szkół ludowych prowadzili przodownicy gim nazyalni, którzy 
jako tacy ćwiczyli się jedne godzinę w tygodniu.

S p e c y a l n y c h  o d d z i a ł ó w  s p o r t o w y c h  nie było. 
K ó ł k o  a m a t o r s k i e  i c h ó r  ś p i e w a c k i  brały chę

tny i gorliwy udział w urządzaniu uroczystości, wieczornic "i 
zabaw towarzyskich.

U r o c z y s t o ś c i  n a r o d o w o :  d. 22. października wie
czorek ku czci Kościuszki, d. 12. czerwca udział w uroczysto

ści mickiewiczowskiej urządzonej przez miejscowy komitet oby
watelski.

U r o c z y s t o ś c i  s o k o l e :  d 29. czerwca poświęcenie 
sztandaru przy licznym współudziale gniazd okręgu krakow
skiego, które s ’anęly do imponującego pochodu rano, a  do ćwi
czeń na boisku po południu.

Z a b a w y :  5 wieczornic, przedstawienie „W iesława1*, 
wspólny opłatek i święcone, g ra  w kręgle.

C z ł o n k ó w :  honorowych 4, zwyczajnych 159; wskutek 
śmierci 19. listopada nieodżałowany, n wielce zasłużony 
d. Franciszek Iłehnian , jeden z założycieli, pierwszy skarbnik, 
a następnie dyrektor Sokola podgórskiego.

O b r ó t  k a s o w y :  pozostałość z roku poprzedniego
31*81, przychód 8.983*46, rozchód 3.602*11, pozostałość 418*15.

n i f n n s :  stan czynny 43.688*G5, stan bierny 24.389*17, 
czysty majątek 19.294*48.

Wadowice. (Sprawozdanie za r. 1898, przedłożone Walnemu 
Zgromadzeniu zwołanemu na 6. kwietnia 1899).

W y d z i a ł :  prezes Józef K urow ski, zast. prez. Teofil 
N artow ski, dyrektor Dr. W. Mieczysław G edl, zast. Leopold 
lirem . sekretarz Teofil Solski, znst.Tadeusz Koloinlocki, skar
bnik Jacek Tyrałn . zast. Jan  W aligórski; w ydziałow i: Karol 
Osiowski, Alfred Van Hoy, zast. Adnin Kozłowski, Edmund 
Storch. Posiedzeń w  ciągu roku — 16.

B u d y n e k .  Wykończono kamienny chodnik, a  budowę 
gnleryi doprowadzono do stanu używalności. /  łącznych ko
sztów budowy gnleryi 405 zł. 17 ct., spłacono 301 zl. 76 ct. 
Łączno koszta przebudowy sokolni wynoszą według obliczenia 
28.696 zł. 64 ct.. po koniec r. 1898 spłacono 26.185 zł. 50 ct. 
Dobrowolne datki druhów na ten cel wynosiły w r. ubiegłym 
160 z ł .,20 ct.

Ś l i z g a w k a .  I tym  razem użyczył staw u bezpłatnie 
p. Franciszek Cierpialek. Koszta utrzym ania 45 zł. 29 c t . , do
chód 84 zł. 10 ct. Korzystało osób dorosłych 59, uczniów gi- 
m nazyalnych, przeważnie bezpłatnie 95.

K o m i s y n  t i b i o r o w n  dostarczyła 8 strojów sokolich 
i 8 ćwiczebnych , a zresztą samych drobnych potrzeb. Druhów 
umundurowanych 46, płaszcz nowego kroju — jeden. Zwrócono 
W ydziałowi zaliczkę 167 zł. 25 c t . , resztujący dług 94 zł. 01 ct. 
Inwentarz 212 zł. 36 c t . , zaległość u członków 105 zl. 60 ct.

C h ó r  liczył 16 członków. Na próby uczęszczano bardzo 
’ nieregularnie. Po produkcynch — 8 publiczne, 2 towarzyskie — 

następowa! zastój i spoczynek — aż do następnej pródukcyi. 
Próby ustalenia chóru damskiego, z początku wcale pomyślne, 
nie powiodły się. Inwentarz 110 zł. 67 ct." W ydatki 1 zl. 20 ot.

O d d z i a ł  k o l a r z y  liczył 14 członków i odbył bliższych 
wycieczek 20, całodziennych 3. Inw entarz 46 zł., dochód 41 zł. 
70 c t , w ydatki 34 zl. 90 ct.

Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  pod dyrekcyą Dra Oedla, 
a naczelnictwem Knzim. Usiekniewicza: c z ł o n k ó w  83, prze
ciętnie 10, w tygodniu 3 razy; u c z n i ó w  tow arzystw a: 13 
m ł o d s z y c h  3 razy, 11 s t a r s z y c h  8 razy, d z i e w c z ą t  8 
również 8 razy w tygodniu; u c z n i ó w  g i m n a z y u m  "248, 
i szkol}* l u d o w e j  męskiej po 6 godzin w tygodniu w 3 od
działach, a 19 zastępach. B n z c m  560 osób w 27 godzinach 
tygodniowo.

P r z y b o r y  s z e r m i e r c z e  wartości 60 zł. leżą bez 
użytku z powodu braku nauczyciela. I n w e n t a r z  gim nasty
czny przedstawia wartość 1.88< zł. 36 ct B i b l i o t e k a  gim na
styczna wartości 157 zl. 70 ct.

C z ł o n k ó w  przybyło 46, ubyło 43, z końcem r. 1898 
pozostało 195. Wkładki  miesięczne i wstępne członków przy
niosły 1.564 zł. 75 ct. (o 367 zl 95 ct. więcej niż w r. 189<).

O b c h ó d  m i c k i e w i c z o w s k i  dzięki inieyatyw ie W y
działu łącznie z Wydziałem Czytelni wypadł jak  najśw ietn iej; 
naodsłonięcio pomnika w Krakowie wydelegowaliśmy 4 druhów. 
Niemniej pięknie i starannie urządziliśmy wieczór uroczysty ku 
czci T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  połączony z ćwiczeniami gim 
nastycznemu Wieczór uroczysty ku uczczeniu pamięci Józefa 
Ign. K r a s z o w s k i e g o  miał w programie odczyt, przedstawie
nie amatorskie, muzykę i śpiew. Wzięliśmy udział w nabożeń
stwie żnlobnom za spokój duszy ś. p. c e s a r z o w e j  i w dzięk
czyniłem z powodu j u b i l e u s z u  c e s a r s k i e g o .

Z a b a w y :  2 wieczornice, 2 zebrania wieczorne człon
ków chóru , J wieczór z tańcam i i 5 przedstawień amatorskich. 
Innym  towarzystwom i komitetom użyczyliśmy sali naszej 
6 razy.

P r z y c h o d u  z wliczeniem pozostałości z r. 1897 wyno
szącej 19 zl. 67 ct. było 6.699 zł. 29 c t., r o z c h o d u  6.657 zł. 
23 c t., p o z o s t a ł o  42 zł. 06 ct. Dochodów nadzwyczajnych: 
subw cncyi, czystego dochodu z wieczoru z tańcami i przedsta
wień am atorskich , tudzież darów i datków pieniężnych uży
liśmy na spłatę długów, które w  porównaniu z rokiem zeszłym 
zmniejszyły się o 1.277 zł. 65 ct.

B i l a n s :  stan  czynny 44.527 zł. 08 c t . , stan  bierny 
25.766 zł. 40 c t . , c z y s t y  m a j ą t e k  18.760 zł. 68 ct.

Żywiec. Na dochód budowy sali sokolej, odbył się — jak  
donosi „Nowa Reforma11 — w niedzielę 6. sierpnia w parku 
arcyksiąźęcym w Żywcu wielki festyn , k tóry przyniósł czy-
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steg o  dochodu blisko 500 zl. Podnieść należy z w dzięcznością  
ła sk aw ość  arcv książęcą w  użyczeniu  w s p a n i a ł e g o  i prastarego  
p a rk u , życzliw ość dyrektora dóbr arcyks. p. K o żosiiik a , pomoc 

. krakow skiego, którego 2 5  członków  | k x I  wodza naczel
n ika urozm aiciło  w span ialom i ćw iczen iam i program  fcstvnu , 
liczn y  i serdeczny udział w  zabaw ie  w szystk iej in te lig en cv i i 
m ieszczaństw a polskiego. W praw dzie n iom cy ży w ieccy  nazw ali 
ten festy n  zam achem  na ich pnngerm ańską propagandę, ale  
w olno  itn m yśleć  sob ie, co  się  im |>odoba , n nam  w olno i>od

tK‘n 'c.l "‘em prezesa d. B arańsk iego  i naczelnika jeszcze 7. m arca z. r. do tut. M agistratu  o zatw ierdzen ie  nla-
g ń iazda  nu W'hSnei'^nol .łł5llV , d o  budow y w łasn ego  nów budow y, dotąd n ie  o trzym aliśm y od|>owiedzi. Dnia 20. 
g n iazda  nu w łasn ej, polskiej z ie m i! Z aw sze w przód! k w ietn ia  b. r. nodpisany został akt darow izny parceli budo-

nia życia  sok olego  i w iększej łączności wśród druhów  odby
liśm y  po w ieczorku kościuszkow skim  w spólna w ieczorn icę , — 
a w dn iu  5. s ty czn ia  w spó lny  op łatek  w  sokolni.

Nnuka g im n a sty k i pod kierunkiem  naczelnika d. Ku- 
ziunn odb yw ała  s ię  regu larnie, początkow o 2, później n a w et 8  
razy w tygodn iu  w  liczbie przeciętnej 6 do 10 druhów . Ś li
z g a w k ę , jak  corocznie, tak i w  tym  roku urządziliśm y na 
um yśln ie  na ten cel naw odnionej łące. Z T ow a rzy stw a ' za li
czkow ego w J a śle  o trzym aliśm y 50 zł. Na podanie w n iesione  
jeszcze 7. m arca z. r. do tut. M agistratu  o zatw ierdzen ie  pla-

Okręg I I I .  rzeszowski.
rosH. }X.y d ? i * 1 “ k r ę g o w y  odbył posiedzenie 28. k w ietn ia  
1K«». O becni: prezes Dr. Ju lia n  M alec, zast prezesn Tadeusz 
o ta n is z ,  skarbnik S ta n is ła w  K u b lin , naczeln ik  Karol S tarv  i 
Ign acy  Wurna, tudzież delegaci: S zayuow sk i z Ł a ń c u ta , Z’ip- 
jier z Jasła  i (try g lew sk i z R opczyc 1‘sprnw ied h w ił nieobe 
cnosć d e leg a t z  K rosna. N ie  uspraw ied liw ili je j delegaci z T ar
nobrzega , T yczyn a  i P rzew orska!

Protokol z ostatn iego  posiedzenia przyjęto bez zm ian y . — 
sp raw ozd an ie  skarbnika przyjęto do w iadom ości przychód'fun
duszu okręgow ego w  roku 1899 w yn o sił 78 zł , ,ozchód 22 zł. 
“ ’. e t ,  pozostała gotów k a 55 z ł. 77 ct. -  W ynik konkursu 
ogłoszonego  na w yk onać się  m ające na zlocie ćw iczen ia  był 
n a stęp u ją c y : I . , II. i III. nagrodę otrzym ał d. K arol Stary  
z -Rzeszowa. W p łyn ęło  ogółem  G projektów. P ostanow iono ć w i
czen ia  nagrodzone I. nagrodą w yk onać na przyszłym  zlocie, 
jed n ak  zezw olono Gronu okręgow em u zm ien ić  je' w ed łu g  n /n , ,  
n ia  łub zupełn ie now e w yp racow ać. — Z astępca naczelnika  
okręgow ego zam ianow ano W ojciecha K siążk a , zas'tę]>cę naczol
n ika „Sokoła* w  Itzeszow ie. — P olecono Gronu okręgow em u, 
w zględ n ie  naczeln ikow i i zastępcy przeprowadzić w m iesiącu  
m aju jak  n ajgruu tow niejszą  lu stracyę okręgu na koszt Z w iązku, 
następną zaś w październiku na koszt okręgu i dopiero mi po
siedzen iu  W ydziału  okręgow ego m ającem  się  odbyć, w  listopa
dzie. będzie m ożna pow ziąć stan ow czą  uchw ałę  co  do zlotu  
okręgow ego. — W sp raw ie podniesienia liczby ćw iczących  
w  okręgu |>owzieto następujące u ch w a ły : 1. przeprowadzać lu 
s tra cy ę  okręgu dw a razy do ro k u , 2. każde gniazdo okręgow e  
obow iązane je st  z końcem  roku urządzić ćw iczen ia  ja w n e, 
3. zm usić każde gn iazd o  nie m ające fachow ego nauczyciela, 
a b y  na tegoroczny kurs w y s ła ło  'jed n eg o  z członków  stale  
w gn ieźd zić  przebyw ającego, -1. urządzać w ieczorki w połącze
n iu z ćw iczen iam i. Program  takich ćw iczeń  ma w yp racow ać  
Grono okręgow e i podać do w iadom ości gn iazd . — ('ch w alono  
d a le j: w ezw ać gn iazda  do okręgu należące do zapłacenia
w kładek  i|>o 10 cen tów ), koszta pod róży nauczj'cieli na posie
dzenia Grona okręgow ego, ma nadnl pokryw ać sam  okręg, n ic  
jak  dotychczas gn iazda  ; Sokołow i w Kro.śnir /w ró cić  pieniądze  
n ad esłan e na koszta zlotu  w r. 1808 ix) potrąceniu w kładki
okręgow ej za rok 1898 i 1899.

lasło . N iezw yk łem  w tym  roku było W alne Zgrom adze
n ie  o d b y te  dn ia In. sty czn ia , ju ż to  d la n iezw yk łej liczby ucze
stn ik ó w , ju ż to  d latego, żc na niem  sta r ły  s ię  zdania  dw u prze
c iw n y ch  p a r ty i, których źródło pozu „Sokalem *. Przew odniczył 
I. zast. proz. d. K orlakow sk i, gd y ż  prezes Dr. H icncr jeszczo
w  m aju z. r. godność sw oją  złożył.

1 b ieg ły  czasokres od osta tn ieg o  W aln. Zgrom , obejm uje  
10 m iesięcy  i dlntego m niej w yk azu je  czy n n ośc i; nadto prze
c iw n ości s ta n ę ły  nn przeszkodzie w yk onan iu  tak upragnionego, 
n zam ierzonego rozpoczęcia budow y w łasn ego  gm achu , uspra
w ied liw ion e  przygnębien ie m usia ło  deprym ująco odd zia łać na  
w y d z ia ł i tem u przypisać należy, że niejedno odpadło, co 
w śród in n y ch  w arunków  byłoby spełnionem . Do przynaglen ia  
Z grom adzenia p rzyczyn iła  się  oko liczność, iż  po w niesionej 
w  m aju m . r. rczygn acy i druha P r e z e sa , ch cian o  coryclilei 
w rócić  na z w y k łe  tory.

N ajw yb itn iejszym  w ystęp em  naszym  na zew n ątrz  by ł 
udział nasz w  obchodzie stu letn iej rocznicy  urodzin w ieszcza  
A dam a.

D ruga uroczystością narodow ą był urządzony przez nas  
tv dniu .10. października w sali g im n a st. tut. g im nazvum  w ie 
czorek kościu szk ow sk i, połączony z ć w ic z e n ia m i, który choć  
inoże m aterya ln ie  n ie  tak  w y p a d ł, jak się  należało spodziew ać, 
jednak m oralny odn iósł sukces, bo z jednej stron y  w yk azał 
znaczn y postęp w  nauce g im n a s ty k i, a z drugiej strony  choć  
skrom nym  datk iem  pow iększy ł fundusz budow y pom nika K o
ściuszki w  Jaśle.

Z polecenia W ydzia łu  Z w iązku braliśm y udział w  nabo
żeń stw ie  d z ięk czy n iłem , odpraw ionem  2. grudnia w  50. ro
czn icę w stąp ien ia  na tron naj m iłości w iej nam  panującego Mo- 
n a rch y-Ju b ila ta , a delegacya  nasza w y ra ziła  tut. c. k. staroście  
w y ra zy  hołdu  i uw ie lb ien ia  dla N ajjaśn iejszego P ana.

N a uroczystość odsłon ięcia  pom nika K ościuszk i w  R ze
szow ie  w  dniu  2G. lipca w y sła liśm y  d r u ż y n ę , złożoną z 18 dru
h ów  um u n d u row an ych ; zaś na uroczystość odsłon ięcia  pom nika  
M ickiew icza w  K rakow ie w y s ła liśm y  telegram . D la  rozbudzę-

x o t v w i i w  w. I I  itffct U t t r u n  1/.M J  J U i r C f l l  U l i a o *
w lanej, — a g d y  plany zostaną  zatwiurdzone — m oże jeszcze  
w tym  roku budow ę rozpoczniem y, na którą d. Polak F ran ci
szek z w łasn ej sw ej ceg ie ln i dostarcza w  darze dość znaczną  

i ilość ceg ie ł.
Z końcem  roku 1898 liczy ło  gniazdo nasze 100 członków .
P ozostałość kasow a za rok u b ieg ły  w y n o siła  12 z ł . ,  — lecz 

spraw iono przyrządy g im n a sty czn e  za’ IGu zł. i dano kom ite
tow i ś lizgaw k ow em u  z a lic z k ę ‘w k w ocie  90 z ł. O gólny m ajatek  
tow arzystw a w ynosi 5.091 zł. w  g o tów ce — a inw entarz  przed* 
s ta w ia  w artość przeszło 1.500 zł.

Prezesem  w yb ran y Dr. A leks H icner a zastępen Ant. 
K orlakow ski. W ydział uk on sty tu ow ał s ię  następująco: Rom uald  
Pa Ich (II. zast. proz.), F lorynn G rużew ski (skarbnik). Fr. Polak  
^gospodarz!, Józ. Kipper (sekretarz), Flor. Ł ozińsk i (zast. skar
bnika). W lodz. K uzian (naczeln ik). Dr. Józ. H aranow aki, Dr. 
Andrzej P a w ło w sk i, T y tu s  H rąglewicz.

O kręg V. lw ow sk i.
Stryj. (Spraw ozdanie za  rok 1898, przedłożone W aln . 

Zgrom . 12. m arca 1899).
Z a r z ą d  t o w a r z y s t w a :  prezes M ichał Ś lo sa rsk i, zast. 

nrez. Dr. J ó z e f B y lin a , drugi zast. L u d w ik  Bartkiewicz, skar
bnik K o n stan ty  L cch ick i, zast S ta n is ła w  D ic n stl. sekretarz  
M ieczysław  K iem czy n o w sk i, zast. Tom asz T rzcińsk i (po u stą 
pieniu F ranciszek M eisner , gospodarz Józef Leitner (po u stą 
pieniu Jan  W erstein), zast. K arol L u b o w ieck i, bibliotekarz  
A d olf R e if ,  w y d z ia ło w y  W illibald W roński.

N a j w a ż n i e j s z y  w y p a d e k  w  g n ie źd z ie : przvgoto- 
•anie do I. zlotu  V. okręgu w S tryju . W ydział i druhow ie

u>« MOMinkow o unruzo .sumy ; iryu u u v  p r /v g o io w a n o  
n a  1.000 osób, za ledw ie przez połow ę b y ły  zajęte. W rażenie  
jednak głęboko w y ry ło  s ię  w pam ięci w idzów ; zyska liśm y  do
sy ć  now ych  członk ów  i dz iś jeszcze publiczność stryjska' m ilo 
w spom ina dzień 8. lipca.

Jednakże m ieliśm y  niedobór, który pokryła nam  R ada  
m iasta  S try ja , przeznaczając na to sum ę 850 zł.

P o s i e d z e ń  odbył W ydział U .
O b c h o d y  n a r o d o w e :  udział w  uroczystości 100-nej 

rocznicy urodzin naszego n ieśm iertelnego  w ieszcza A dam a; 
urządzenie w ieczorku na cześć K o śc iu szk i, dn ia 22. paździer
nika 1898, ( w  sk ład program u w esz ły  po raz pierw szy, od czasu  
istn ien ia  Sokola w  S tr y ju , ćw iczen ia  g im n astyczn e  w olne, i na 
przyrządach); żałobne nabożeństw o za spokój dusz ś. p. pole
g ły ch  w  w a lce  o n iepod ległość  w  r. 18G3.

Ć w i c z e n i a :  8  razy w  tygodn iu  w  sali g im n a zja ln ej, 
przeciętnie 12 d ru h ó w ; nn zlocie w  ćw iczen iach  w olnych  ucze
stn iczy ło  naszych druhów  22, w  ćw iczen iach  m aczugam i 7, 
w zaw odach 6. K ierow nik iem  ćw iczeń był naczelnik d. P iotr  
W róblewski. W artość przyrządów g im n astyczn ych  250 zł.

S z e r m i e r k a  rozw ija ła  s ię  bardzo dobrze pod kierun
kiem  d. K arola K iselli. Ćw iczono 3 razy na tydzień . In w en 
tarz: 12 sza b e l, 10 m a se k , 12 ręk a w ic , 8  ochrony na łokcie — 
łącznej w artośc i 50 zł.

O d d z i a ł  k o l a r z y  liczy ł 20 członków  i w  ubiegłym  
roku odbył 4 grem ia ln e  w ycieczk i w  okolicy  S tryja. W reju  
na zlocie  brało udział 10 druhów.

L i c z b a  c z ł o n k ó w :  z początkiem  roku 109, w  ciągu  
roku przybyło 74, w y stą p iło  51, um arło 2, pozostało 130.

S t a n  k a s y :  dochód 1.078 zł. 78 c t . ,  rozchód 481 zł. 
8G c t . , saldo 59G zl. 92 c t .,  a łączn ie  z saldem  zeszloroczncm  
5.415 zl. 08  ct. W tem  m ieści się  w artość  kupionego gruntu  
(gm ina  d a ro w y w a ła  t a k i , żeśm y go  przyjąć n ie m ogli) 
4.804 zl. 6G c t . , i go tów k a  1.110 zł. 42 ct.

W y b o r y  n a  r. 1899: prezes M ichał Ś lósarsk i, zastępca  
Dr. Józef B y l in a ; w y d z ia ło w i: M ieczysław  N iom czynow ski, 
W ojciech T urosz, W ład ysław  H am ersk i, S tan isław  O rłowski, 
S ta n is ła w  S o lsk i, L ud w ik  B a r tk iew icz , K on stan ty  L cchicki, 
A d olf Re i f ,  K arol L ubow ieck i; kom isya lustracyjna: Jan  
K a sp row icz , F ranciszek P a łk a , B ron islaw  K ó rn ick i; delegat  
do Z w iązku M ichał Ś lósarsk i, zastępca Dr. Józef B ylin a .

O kręg VI. tarnopolsk i.
Brzeżany. (Spraw ozdanie za r. 1898).
Od dorocznego zw yczajn ego  W alnego Z grom adzenia, 

w  dniu 30. k w ie tn ia  1898 odbył W ydzia ł 8 posiedzeń. W ydzia ł 
nie spuszczał z oka sp raw y nabycia  w łasnej rea ln ości, lecz
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s ta ra n ia  jego  okazały się n ieprodukty  w n c iu i, minio zw ołanego 
na  ten  cel W alnago Z grom adzenia. P rzy  licy tacy i u trzym ał 
się przy „domu katolickim * dzięki poparciu in teresow anych  
p. A braham  K ornbautn.

Za sta ran iem  i poparciem  W ydziału odbył d ruh  E ckert 
z dobrvm  postępem  kurs g im nastyczny  dla nauczycieli w K ra
kowie. — R ada szkolna okręgow a odniosła się do naszego To
w arzystw a z prośbą o bezp ła tne  udzielenie sali i przyboruw do 
n au k i g im nastycznej uczniom  szkoły lu d o w ej, co też bardzo 
chętn ie  uczyniono. — O dnowiono k<>ł ko s z e r m i e r y ,  k tóre 
się dosyć pom yślnie rozw ija. — R ów nież utw orzono oddział 
nauki g i m n a s t y k i  d l a  d z i e w c z ą t :  liczba uczęszczają
cych w ynosi obocnic 510. W ydział poczuwa się do miłego obo
w iązku podziękow ania przedew szystkiem  W ielmożnej P an i Dy
rektorce S tefan ii D ąbrow skiej za gorliw e poparcie tej m yśli i 
opiekę , ja k ą  otacza dziew czątka uczęszczające na  tę  nnukę.

Nauka g im nastyk i odbyw ała  się w następu jących  od
działach  :

I. Dla członków w jednym  zastępie 8 razy  tygodniow o, 
przy liczniejszym  udziale , niż w  ubiegłym  ro k u . ale ze względu 
na liczbę zw yczajnych członków  przy stosunkow o słabym  
udzia le : liczba ćw iczących 16, nauczyciel d. Lew andow ski.

II . Dla u c z n i ó w  g  i m n a z y  a  I n y  c li w 6 oddziałach 
po jednej godzinie tygod n io w o ; liczba ćw iczących 296. Naucz, 
u. Lew andow ski.

III .  Dla d z i e w c z ą t  za op ła tą  jednej korony m iesię
czn ic , w jed n y m  zastęp ie  8 godziny tygodniow o, liczba ćw i
czących 90. Naucz. d. L ew andow ski.

‘ IV. Dla u c z n i ó w  s z k ó l  l u d o w y c h  w 8  oddziałach 
po 2 godziny tygodniow o bezp ła tn ie ; liczba ćw iczących 300. 
N auczyciele d d .: E ckert i  L ew andow ski.

V. K ó ł k o  s z e r m i e r z y  odbyw a sw oje ćw iczenia 3 razy  
w ty godn iu , liczba ćw iczących 8. N auczyciel d. Bobrowski.

Sokół brnl udział w uroczystościach narodow ych, a  nad to  
za ją ł się urządzeniem  uroczystości Kościuszkowskiej.

L iczb a" członków  zw yczajnych  w ynosi 100 (z tego 20% 
zalega z w kładkam i

Dochody w  r. 1K98 693 zł. 68 ct.
W y d atk i „ „ 1898 491 „ 89 „

C zysty dochód 202 zł. 21 ct.
Pozostałość kasow a z r. 1887 1.2H8 „ 86 „ , s tan  (m a

ją tk u )  kasy z końcem roku 1898 1.941 zł. 07 ct.
P rzyszłem u W ydziałow i zostaw ia ustępu jący  w spuści- 

żnie dalsze i daj Bożo pom yślniejsze s ta ra n ia  o nabycie g ru n tu , 
ew en tualn ie  realności i s ta ra n ia ,  aby  zlo t okrągow y w T arno
polu dobrze się udał. P o trzebną ku tem u gorliw sza praca sza
now nych druhów .

W ydział m usi jednak  w końcu z żalem zazn aczy ć , że 
nie doznaje ze stro n y  tu tejszej reprezentacyi m iojskicj na le 
żnego p o p arc ia , gdyż mimo w ielkiej hojności przy tegorocznem  
budżetow aniu  i m im o w niesionej potycyi nie uznano za stó- 
sow ne pam iętać o Sokole.

Na W alncm  Zgrom adzeniu odbytem  dnia  19 iu tego 1899 
przy bardzo słabym  udzinle członków, bo było obecnych ty lko 
25, przyjęto  do w iadom ości powyższe spraw ozdanie i udzielono 
W ydziałow i absolutoryum . Na wniosek komisyi rew izyjnej przy
ję to  do w iadom ości spraw ozdanie kasowe i udzielono absolu
to ryum .

Z w yboru weszli w sk ład  w ydziału  na r. 1899. Przew o
dniczący d. Dr. M ieczysław  Iłossow ski, zastępca przew odni
czącego d. Szczęsny B arzykow sk i, w ydziałow i d d .: Brodzki, 
B u ch e lt, Dr. Celestyn F ried , H erw y  E m il, Lew andow ski, Ma- 
resz F e rd y n a n d , K ocher, W łodek, W iszniew ski S tan isław  
i E ckert; 'zastępcam i w y b ra n i: J u ń s łd , M isiak, R enan  Omeiss. 
W  skład  sądu 'hono row ego : dy rek to r Dr. G rzegorczyk, proku
ra to r R o jeck i, Dr. K ow enick i, prezydent M arynow sk i, m ece
nas Schłltzel i kom isarz Torosiewicz.

O kręg V II. stan isław ow ski.
Dolina. (Spraw ozdanie za rok 1898). Po w alnem  zgrom a

dzeniu odbytem  18. m arca 1898, ukonsty tuow ał się W ydział 
28. m arca 1898 w ybierając sekretarzem  d. Cli. Hoszowskiego, 
skarbnik iem  W. K ossakiew icza, gospodarzem M. Sćhw arca, 
bibliotekarzem  A. Pisulińskiego, kom isarzem  m undurow ym  Jó 
zefa P isarsk iego  a  zabaw ow ym  Szczęsnego T rau n fe lln era , i za
m ianow ał naczelnikiem  D ra W ik to ra  Borysiewicza.

T ow arzystw o nasze liczy z końcem 1898 r. 65 członków.
W ydział s ta ra ł się o pozyskanie now ych członków' i 

stw ierdza  z zadow olen iem , że ca ła  praw dziw ie polska in teli- 
eneya naszego m iasta  należy' do Sokola, a  sercem  calem  w ita  
ilka łaskaw ych  P a ń , k tóre w tym  roku p rzystąp iły  do To

w arzystw a.
N ajgłów niejszcm  dążeniem  W ydzia łu  było w prow adzić 

i u trzym ać s ta lą  szkolę g im n a s ty k i, a  to nie ty lko dla człon
ków, ale także  d la  p a ń , panienek i uczniów  szkolnych. — Z a
danie to spełn iliśm y przez sprow adzenie zawodowego nauczy
ciela g im n asty k i, d. Józefa K rupskiego, dzięki którem u ćw i
czenia g im nastyczne i  szerm ierka odbyw ają się w  sali naszej 
przez 15 godzin tygodniow o, bo ćw iczenia gim nastyczne, zda

niem noszeni, s ą  i będą najw ażniejszem  zadaniem . Rok ubiegły 
zaznaczył się doniosłym  faktem  dla rozwoju naszego Tow arzy
s tw a . Na posiedzeniu bowiem R ady m iejskiej odbytem  12. m aja 
uh. r. uchw alono darow ać nom plac w artości 2.CÓ0 zł. pod bu
dowę w łasnego gm achu. Za ten szczodry d a r  sk ładam y pp. 
R adnym  a w szczególności B urm istrzow i druhow i Trnuiifollnu- 
row i i na  tom miejscu serdeczne „Bóg zapłać"*.

T akże W ydział R ody pow iatow ej obdarzył nas w roku 
zeszłym  po raz pierw szy datk iem  w kwocie 100 zł.

W ubiegłym  roku uchw alił W ydział p rzystąp ić  do bu
dow y w łasnego’ gm ncliu. Postanow iliśm y s taw iać  ginach m u
row any w e w łasnym  zarządzie, szkice i kosztorysy w ypraco
w uje bezinteresow nie d. M ichał Schw aro. W roku  ubiegłym  
rozpoczęliśmy oparkan ien ie  placu i o tw orzyliśm y n a  ten col 
k redy t z funduszu budow y do kw oty  120 zł.

Członkowie uczęszczali nn ćw iczenia w dość szczuplej 
liczbie przeciętnej 8, panie w liczbie przeciętnej 4 a  panienki 3, 
w szyscy po 8 godziny tygodniowo.

ó d  w rześnia UD. r. o tw orzyliśm y bezpła tną naukę d la 
uczniów  V. i VI. klasy szkoły liniowej. Chłopców ty ch  zapisało 
się 80 i uczęszczają na ćw iczenia po 8 razy  tygodniow o w dw u 
oddziałach po 15. Ju ż  po 4 m iesiącach znać u n ich  znaczny 
stosunkow o postęp, co je s t  w yłączną zasługą sum iennej i um ie
ję tn e j p racy nauczyciela d . Józefa K rupskiego.

Dla zapomożenie kasy  tow arzystw a urządzaliśm y w ciągu 
ub. roku różne publiczne wieczorki.

W ystępów  publicznych połączonych z ćw iczeniam i g im 
nastycznym i odbyliśm y 8," a  to popis członków  w sa li ginina- 
stycznoj w  dn iu  15. m a ja . wycieczkę na festyn do Bolechowa 
i  ń a  festyn ie  sokolim  w Dolinie.

F e sty n  sokoli urządzony w d n iu  17. lipca  p rzyn iósł nam  
czystego dochodu 193 zł. 45 ct. Na festyn  ten  przyby ło  20 d ru 
hów  stan isław ow sk ich , k tórzy  św ie tn ie  w ykonali ćwiczenia.

W uroczystości M ickiewiczowskiej urządzonej w m aju 
w zięliśm y u d z ia ł, a  uroczystość K ościuszkow ską św ięciliśm y 
w dn iu  80. października uroczystym  w ieczorkiem  odczytow ym . 
W łonie tow arzystw a utw orzy liśm y w ciągu ubiegłego roku 
kółko szerm ierzy i kółko kolarzy. Bez żadnych ofiar i zasiłków 
z kasy  to w a rz y s tw a , a le za wpisowe po 3 zł. od członka za 
kupiliśm y przybory szermiercze za 86 z ł., k tóre s tan o w ią  w ła
sność tow arzystw a. N aukę szerm ierki pobierało 6 członków 
przez 6 m iesięcy.

Kolo zakupił z w łasnych  fnnduszów  d. Dr. W . Borysie- 
wicz i ofiarow ał je  do u ż y tk u  tow arzystw a. N aukę ja zd y  na
kole pobierało 8 członków i 2 uczniów.

Biblioteka liczy obecnie 61 dziel w 77 tom ach.
Dolina. 2. lipcó odbyło się u nas uroczyste pośw ięcenie 

kam ien ia  w ęgielnego pod gm ach „Sokola**. Z zaproszonych do 
w zięcia udziału  w  tej uroczystości gniazd okręgow ych , staw iły  
się : S tan isław ów  z naczelnikiem  sw oim  d. Sw iątkiew iczem , 
Czerniow ce z prezesem K ołakow skim , jak o  delegatem  okręgu 
i K ałusz. Inno g n iazd a , oraz kilku nieobecnych d ruhów  m iej
scow ych , przesłało telegram y. Po nabożeństw ie kościelnom, 
w ktorem  wzięli udział w szyscy druhow ie, połączeni w jeden  
o d d z ia ł, udnno się na plac budowy, gdzie zgrom adziła  się, ja k  
na  nasze m iasteczko, bardzo liczna publiczność, m im o niepe
w nej pogody. Ceremonii pośw ięcenia dokonnl proboszcz tu te j
szy, ks. kan. Zarem ba. Po podpisaniu  ak tu  fundacyjnego 
i przeczytan iu  tek s tu  obecnym , zam urow ano puszkę w kamień. 
N astępnie przem ów ił do Sokołów ks. kanonik Z arem ba w pod
n iosłych s ło w a c h , zalecając przedew szystkiem  w y trw ało ść  
w  rozpoczętej pracy. D ruh K ołakow ski im ieniem  okręgu dzię
kow ał R adzie miejskiej za popieranie celów S o k o ła , a  m iano
w icie za ofiarow anie bezinteresow nie parceli budow lanej, na 
której przyszły budynek m a  s ta n ą ć , a prezes m iejscow y druh 
B ogdanow icz, zw racając się do publiczności, polecił sp raw ę 
dalszego rozw oju naszego gniazda dobrym  in teneyom  mie
szkańców.

Po ukończonej cerem onii odbyła się defilada oddziału 
pod kom endą d. K rupskiego przed naczelnikiem  okręgu , po- 
czein udano się do dotychczasow ej sali Sokoła na  wspólny 
obiad. Uroczystość zakończył festyn ogrodow y, k tó ry  mimo 
deszczu udał się dobrze. U rządzona n a  cel pow iększenia fundu
szu budow lanego, lo terya  fan to w a , sprzedaż „jednodniówki** 
i t. d. przyniosły  czystego dochodu 3<9 zł. 69 ct. Do uśw ie
tn ien ia  fes ty n u , p rzyczyniły  się nie m ało ćw iczenia chłopców 
tu t. szkoły, w  w ieku 7—18 lat. O k lask i, k tó rym i nagradzała  
publiczność ćw iczących m alców, oraz ich k ierow nika u. K rup
skiego, p rzekonały  nas, że coraz szersze w arstw y  zaczynają  się 
in teresow ać w ychow aniem  fizycznem szkolnej d z ia tw y , co do
tąd  , — szczególniej w niniejszych m iasteczk ach , — w wiel- 
kiem  było zaniedbaniu.

S praw a budow y gm achu  p rzedstaw ia  się dziś następu
jąco: posiadam y bardzo piękną parcelę b u d o w lan ą , dzięki ofiar
ności R ady  m iejskiej, p raw ie  w sam em  cen trum  m iasta , gdzie 
oprócz budy n k u , może się urządzić w ygodne boisko. N a_placu 
m am y kam ień i w apno ju ż  zwiezione, w kasie około 500 zł. 
gotów ki i pozwolenie poboru budulcu w lasach rządow ych za 
cenę „regie“ . P lan y  i kosztorys w ypracow ał d ru h  Szw arz bez
interesow nie. — Czołem 1 A . P.
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Kołomyja. (Sprawozd. za rok 1898, przedłożone W a lW iu  
Zgromadź. 26. lutego 1899).

W y d z i a ł :  prezes Kozim. Bronisł. W itoslawski, pierwszy 
znst. Ston. linczcw ski, drugi znst. i gospod. Kazimierz Nawnr- 
ski (wyjechał), sekretarz i zast. skarbnika Walerynn Stouber, 
zast. Zdzisław Ostrowski, skarbnik I.udwik I-eibschang, zast. 
gospodarza Leopold Ciesielski wydziałowi: Tytus Przesmycki 
('umarł), Adolf M ianowski, Aloks. K o z a c z e k W  ład. Righetti, 
Kugeni Jurkiewicz.

G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e :  naczelnik Wind Mianow
sk i, znst. Henryk Gąsiorowski. członkowie: Jan  Aseńko, Józef 
Bieńkowski, W ład. Dobrowolski, W ład. Gąsiorowski, Józef 
Herbst,

Ć w i c z e n i a  g i m n a s t . :  c z ł o n k o w i e  — p n ee ifk  95, 
trzy razy w tygodniu, G r o n o  n a u c z y c .  (7) dwa razy w ty
godniu', u c z n i o w i e  szkoły wydziałowej przy ul. Kraszew
skiego, w liczbie 221, siedm godzin w tyg. i szkoły wydziaio- 
Avej przy ul. arcyks. lłudolfa w liczbie 202, sześć godzin w ty 
godniu.

Do i n w e n t a r z a  z i m o .  przybyła znaczna ilość ciężar
ków^ i drążek am erykański.

Rada szkolna krajowa na prośbę o wynagrodzenie za 
udzielanie nauki gim nastyki uczniom szkól ludowych odesłała 
nas do gminy m. Kołomyi, ta za ś>nie dala odpowiedzi urzę
dowej, ale załatw iła prośbę odmownie. — Tak to przechodzi 
się do porządku dziennego nad spraw ą wychowania fizycznego 
dzintwy naszej! Z tego powtxlu, abv choć w części ulżyć 
towarzystwu ciężaru, postanowiliśmy od 1. marca 1899 pobie
rać od każdego ucznia 10 centów miesięcznic.

•N au k a  s z e r m i e r k i  rozwija się pomyślnie (bliższych 
dat brakuje w  spraw ozdaniu, które i  w innych kierunkach 
radzibyśmy widzieć więcej szczegółowem. Red.).

S a l a  g i m n a s t y c z n a  otrzym ała dębową posadzkę de 
szczulkową. Silnie zarysowane sklepienie i ścianę nnd sceną 
musiano zrekonstruować kosztem 81-1 zł., tudzież* przerobić i 
rozszerzyć kuchnię i odświeżyć w ytarte malowidło w -ali . we
stybulu i innych ubikncyach (kosztem ?). Sala, dla uzyskania 
funduszów na zapłacenie ra t pożyczki musiała l»ć. w ynajęta 
teatrowi żydowskiemu; czynsz najm u wynosił 786 zł*. 78 et! 
W celu spłacenia dalszych ra t koniecznem je s t obmyślenie ja- I 
kiegoś funduszu stałego.... /

O lich  o d y  n a r o d o w e :  współudział w miejscowym ob- 
Jioduio M i c k i e w i c z o w s k i m ,  w ysłanie - drużyny ze sztan
darem na taki sam obchód do Czerniowicc i prezydyum do 
D elatyna, uroczysty wieczór K o ś c i u s z k o w s k i  muzykalno- 
wokalny przeplatany ćw iczeniam i. wieczorek w rocznicę kon- 
stytucyi majowej urządzony wspólnie z innemi towarzystwami.

/ a  b a  w y : obchód „'Wianków1*, kilka zabaw tanecznych 
urządzonych bądź na w łasny rachunek , bądź wspólnie z towa
rzystwem muzyczncin.

L i c z b a  c z ł o n k ó w :  216.
II u c h  k a s o w y :  przychód łącznie z pozostałością (82 zł. 

84 ct.) roku poprzedniego 4.899 zł! 28 ct., rozchód 4.871 zł.
19 c t., pozostałość kasowa 28 zł. 09 ct.

B i l a n s :  stan czynny 28.441 zł. fil c t., stan bierny 
16.546 zł. 14 c t . ; czysty m ajątek 12.896 zł. 17 c t , większy ć> 
•190 zł. 01 c t . , aniżeli z końcem r. 1897.

Stanisławów. (Sprawozdanie za r. 1898).
B u d y n e k .  Przeprowadzono spraw ę ogrzewania sali i 

połączenia gmachu z głównym  kanałem ciągnącym się wzdłuż 
placu Mickiewicza. Znaczne w ydatki ]>okryto z bieżących do
chodów.

U r o c z y s t o ś c i  i o b c h o d y  n a t o d o w  n świecił W y
dział nie tylko w wlasnem gnieźdzupr^JhMily^yttżniojsze uro
czystości nnrodowe w innych n iiy tfiA W /M y A r/ swoich dele
gatów. — W i e c z o r e k  K o ś c i  tu ftk  w tym
roku po raz pierwszy, wypadł poWhJflviTL wzglbdcni zadowal- 
niająco. I  n  f  |  reJ •

S z k o ł a  g i m n a s t y c z n i ^ *  w *(§ku żeszlym , fi od
działów, z których każdy ćw iczjl J ^ J ^ y  kjgojftii

Uczniów i uczenie p ry ń ^ m iw IS i.  łł5.XM azinł dzie- 
w-cznt i panien w ćwiczeniach i iy l^ a ^ .W X i l^ ^ f o w  s z k o ł y  
r e a l n e j  ćwiczyło ogółem 200.

O skutkach gim nastyki i o postępie uczniów m iała spo
sobność przekonać się licznie zebrana publiczność na popisie 
urządzonym staraniem  towarzystwa dnia 2. czerwca, który 
wypadł ku ogólnemu zadowoleniu.

Bezpłatnie ćwiczyło 2 razy tygodniowo 50 uczniów wie
czornej szkoły przemysłowej. Frckwencyn ich była jednak bar
dzo n ie s ta ła , wskutek czego już w kwietniu ćwiczenia U 6 t a ly .

I d z i a ł  c z ł o n k ó w  w ć w i c z e n i a c h :  przeciętnie 40, 
na godzinie zaś ćwiczyło przeciętnie najwięcej 26, n najmniej 

, 15 członków. P u b l i c z n i e  ćwiczyliśmy na wieczorku gim* 
I nastycznym  dnia 2. kw ietnia w liczbie 12.

. o n  W ->'c i c c z o k  p i e s z y c h  odbyło 2, jedna 22 kim., druga IH ki tu.
W y s t ę p ó w  w m u n d u r a c h  2, jeden 8. m aja, drugi 

podczas obchodu jubileuszu papieskiego. Wskutek zaproszenia 
I Sokoła w Dolinie, urządzono jedną wycieczkę do Doliny — 

w liczbie 18 członków, gd /ie ćwiczono — wolno i nn przy
rządach. *

Nauki gim nastyki udzielało G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e :  
Włodzimierz Swiątkiewicz (przewodniczący), Tadeusz Artv- 
chowski (zastępca przewodniczącego), Leon GOttor, Adam Gó
recki (sekretarz), Zygmunt K owalski, Kazimierz I^iidler (bi
bliotekarz), Maryan Kopczyński, Witold Teodorowicz, Bartlo- 
ęniej Wydląka i Ferdynand Merz. Posiedzeń odbyło Grono 8. 
Ćwiczenia jego odbywały się 9 razy w tygodniu.

Na Ił. zlot okręgu stanisławowskiego mający się odbyć 
w Kołomyi w r. 1899 ułożyło Grono nauczycielskie projekt 
ćwiczeń, a Grono okręgowe przyjęło go w zupełności.

N a k o l e  urządzono kilka*większych wycieczek; do H a
licza, dw a razy do Kołomyi, Jczupola , Mi.rvnmpolu . Boho- 
rodczan i Tłumacza. Prócz tego zaprowadzono 'wycieczki ranne 
od G. do 8. godziny, dość licznie frekwentowanc! Oddział liczy 
obecnie 28 członków.

S t a n  k a s y :  p r z y c h ó d  z doliczeniem stanu kosy z I. 
stycznia 1898 r. (2. zł. 26 c t )  6.029 zł. 01 c t.: r o z c h ó d  
4.985 zł. 66 c t.: pozostało w kasie 81. grudnia 1898 r. 37 zł.

M a j ą t e k  t o w a r z y s t w a :  S t a n  c z y n n y  47^90 zł. 
43 ct : S t a n  b i e r n y  33.205 zl. 60 c t ; Czysty" m a i a t e k  
tow arzystw a 14.090 zł. 83 ct.

C z ł o n k ó w :  honorowych 8, założycieli 15, zwyczajnych 
887; w porównaniu z rokiem ubiegłym o 19 więcej.

K r o n i k  u.
— Z Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Sekcya sanocka, która 

29. hpca b r. odbyła posiedzenie w Dobromilu, powzięła 
uchwały, które witam y z prawdziwą radością. Wskutek poru
szenia przez druha naszego Dra G alanta z Zagórza, sprawy 
propagowania higieny wśród naszej publiczności, postanowiono 
po nader ożywionej Jy sk u sy ., n b y  każdy z o b e c n y c h  17 lęka-

I rzy działał przedewszystkiem u siebie, w swojej siedzibie, uży
wając ku temu sposobów, w danych war unkac h , najpewniej 

; prowadzących do celu. Z wielkiom też uznaniem wyrażano się 
i o „lYzcutodniku e/imnasl.u, który od tylu la t otw iera swe lamy 

omawianiu spraw  higieny i zasługuje na poparcie lekarzy, 
szczególnie higienistów, w tym kierunku,  iżby zaopiekowali 
się sokolstwem , jako pionierem gim nastyki dla* zdrowia publi
cznego, n także znsilali pracami swemi organ tego sokolstwa. 
Nie szukając chluby z uznania cichej, a świadomej celu pracy 
naszej, ze strony tylu poważnych i fachowych ludzi, zaprn- 
szamy ich szczerze i gorąco do łaskawego współpracowniciwa 
w przekonaniu, że ono przyczyni się nietylko do podniesienia 

i wartości pisma naszego, lecz — co ważniejsze — do uświadomie
nia w społeczeństwie polskiem potrzeby pracy nnd zdrowiem!

— Zakończenie kursu wakacyjnego, w którego program wszedł 
po raz pierwszy wykład o organizacji towarzystw  sokolich, 
odbyło się wobec komisyi Związku i nauczycieli kursu. We 
środę, 28. sierpnia, stanęło do popisu z części technicznej, a 
w sobotę , 2fi. sierpnia, z części teoretycznej tylko 13 druhów, 
ponieważ 4 zaniechało uczęszczania na kurs z powodów roz
maitych. Jeden i drugi popis przekonał egzaminatorów, że dru
howie, którzy stanęli do popisu , skorzj-stali wiele z udziela
nych im nauk i że w ciągu 6 miesięcy, po upływie których

, wolno im zgłosić się do egzaminu dla uzyskania paten tów 'na 
samoistnych nauczycieli gim nastyki w Towarzystwnch soko
lich , potrafią nabyć potrzebnej wprawy, pewności i grunto- 
wności. Wszj-stkim też wydano świadectwa frekwentacyjno 
upoważniające do korzystania z powyższego prawa. Są nimi 
d d . : Jan A d a m s k i  z K rosna, Józef Bieńkowski z Kołomyi, 
Jan  Gruszecki z Bochni, Leon J a s i ń s k i  z K ałusza, Stefan 
L i p i ń s k i  z Bochni, Juliusz M i j a ł  z Bochni, Tadeusz Pel- 
czarski z Brodów, Zygm unt P o d g ó r s k i  ze Złoczowa, Kazi
mierz Poludniewski ze L w ow a, Józef R y c h l i c k i  z Roha
tyna , W incenty R z e p a  z Kopvczyniec, Maryan S z a j n a  
z Sanoka i Dr. Teodor W a i s i e  Den ze L w ow a. — Wymie
nieni rozstrzelonemi głoskami zdali 30. sierpnia z pomyślnym 
wynikiem egzamin przed c. k. komisyą egzaminacj-jną.

T reść: Przypomnionie. — Krzepmy się! -  I. zlot okręgu tarnopolskiego. (Dokończenie). — Zarzuty A. Mossa w świetle fa
chowców. (C. d.). — Sprawy Związku polskich gim nast. Tow. sokolich w Austryi. — Kronika.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Burski. “  Nakładem Związku poLkich gimnast'.’ tow arzystw  sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we L w ow ie, ul. Lindego 1. 4.


